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Dodatek do „Olosu Wąbrzeskiego*

Nr. 5. Wąbrzeźno, dnia 28 stycznia 1928 r. Rok 5

E w a n ge 1 j a
św . M a teu sz a r o z d z . 8 , w ier sz 2 3 — 2 7 .

G d y w stą p ił w  łó d k ę , w e sz li z a N im  u c z n io 

w ie J e g o . A  o to w z ru sz e n ie w ie lk ie s ta ło s ię  

n a m o rz u , ta k iż s ię łó d k a w a łm i o k ry w a ła , 

a O n sp a ł. I p r z y s tą p ili d o N ieg o u c zn io w ie  
J e g o i o b u d z ili G o , m ó w ią c: P a n ie , z a c h o w a j  

n a s , g in iem y ! I r z ek ł im  J e z u s: C z em u b o ja ź li- 

w i je ste śc ie , m a łej w ia r y ? T e d y w sta w szy r o z 

k a z a ł w ia tr o m  i m o r z u i s ta ło s ię u c isze n ie  

w ie lk ie . A  lu d z ie s ię d z iw o w a li, m ó w ią c : J a 

k iż je s t T en , ż e M u i w ia tr y i m o rz e są  p o s łu sz 

n e ?

Nauka z ewangelji.
S k ą d p o sz ło , ż e P a n J e z u s w śr ó d b u r z y sp a ł ’*

J a k  św ia d c zy św . M a r ek (4 ,  1 ), P a n J e z u s

z łó d k i n a u c za ł lu d a ż d o w ie c zo r a ; n ie d z iw  

p r z e to , iż u le g a ją c  n a tu r ze s tru d zo n y z a sn ą ł. A le  
w sze c h m o c n e g o i w sz ec h w ie d n eg o B o g a -cz ło w ie - 

k a n ic p r z y p a d k o w o n ie sp o ty k a ; sa m w sz y 

s tk o ta k u r z ą d za , a b y s łu ży ło d o J e g o c e lu . C e 

lem J e g o b y ło o b u d z ić w  A p o sto ła ch w ia rę w  
S w e B ó stw o . D la te g o w z n ie c a ł n a w a łn ic ę i 

sp a ł p o d c z a s n ie j z u m y s łu . T o d a ło A p o sto 

ło m sp c so b n o ść d o o k a z a n ia  sw e j w ia r y w  N ie 

g o a J e m u d o u tw ie rd z e n ia  w  n ic h  te jże w ia ry  

c u d em .

C ze g o n a s u c z y p o w y ż sza e w a n g e lja ?

1 W id zim y , ż e P ó g  je s t z a w sze g o tó w  d o p o -  

m ó d z ty m , k tó r zy W e ń u fa ją , g d y ż w sk u te k  
p r o śb y u c zn ió w  c u d e m  o c a la ic h ż y c ie . 2 W i 

d z ą c ten  c u d , u tw ier d z ili s ię lu d z ie w w ier z e . 
C o d z ień w id z im y  w  s tw o r ze n ia c h c u d a w sz ec h 

m o cy , m ą d r o śc i i d o b r o c i B o sk ie j , a je d n a k je s 

te śm y n a n ie o b o ję tn y m i i o z ię b ły m i w zg lę d em  
B o g a . C o te g o p o w o d e m ? B o z a p a tr u jem y s ię  

n a n ie o c z y m a c ia ła , ' n ie o c z y m a d u sz y . N ie  
w z n o s im y s ię m y ślą d o B o g a  i z p ięk n o śc i i p o 

ż y te cz n o śc i r z e cz y s tw o r z o n y ch n ie w y cią g a m y  
k o n iec zn y c h  w n io sk ó w  o d o b r o c i, m ą d ro śc i B o g a  

t . d . Ś w ię c i in a cz e j n a św ia t sp o g lą d a li. K w ia t-  

d r o b n y r o b a c ze k b u d z ił w  se r c u św ię te g o  F r a n 

c isz k a S a le ze g o a lb o F r a n c isz k a z A ssy żu  p o 

d z iw i m iło ść d o  B o g a  ; ja k b y n a  d r a b in ie w zn o 

s ili s ię o d  s tw o r z e n ia d o T e g o , k tó r y w szy stk ie  

s tw o r z e n ia  d a r zy  ż y c ie m , r u c h em  is tn o śc ią . G d y -  
b y śm y sz li z a ic h p r zy k ła d e m , w ię k szą b y b y ła  
m iło ść i tę sk n o ta n a sz a d o B o g a . S k o r o z a ś  
teg o n ie c z y n im y , w ted y  n ie ż y je m y , ja k is to ty  

r o z u m e m o b d a r z o n e i s tw o r z o n e n a to , a b y B o 

g a p o z n a ć i m iło w a ć .

Gościnność a alkohol.
W  n a sz y c h s to su n k a ch to w a r zy sk ic h a lk o h o l 

n iem r.łą o d g r y w a r o lę . N iem a c h y b a u r o cz y s to 

śc i r o d z in n e j , n ie m a  o b c h o d u  ju b ile u sz o w e g o , b a n 

k ie tu p o lity c z n e g o i t . p . b e z „ lib a c ji" .

S to p ień  g o śc in n o śc i p r z y w sz e lk ie g o r o d z a ju  
p r z y ję c ia c h  je s t p r a w ie z r eg u ły u z a leż n io n y o d  

ilo śc i b u te le k lu b ja k o śc i „ n a p itk u " . P rz y jm o 

w a n ie g o śc ia n ie sp o d z ie w a n e g o ,  a  m iłeg o „ n a su 

c h o " b y w a n ie ra z tr a k to w a n e ja k o sk a n d a l, ja k o  
o b ja w  b a r b a rz y ń stw a , lu b w  n a jle p sz y m  r a z ie ja 

k o  sk n e r s tw o p o tęp ien ia g o d n e . N ie o k a z y w a n ie  
te g o r o d z a ju  „ ę ? ły n n y c h “ o b ja w ó w  g o śc in n o śc i o -  
s tu d z a n ie ra z  s to su n k i to w a r zy sk ie , a  c z a sem  m ie 

w a je sz c ze g o r sz e n a stęp s tw a . Z n a n y  m i je s t n p . 
w y p a d e k , ż e p e w ie n u r zę d n ik  n ie p r zy ją ł sw eg o  
p r z e ło żo n e g o ta k , ja k ten o c z ek iw a ł, t . j . k ie li 

c h e m . S k u tk iem  teg o  n a stą p iło  ta k ie  „ o s ła d z a n ie ,, 
w in o w a jc y ż y c ia , ż e m u sia ł s ię s ta r a ć o in n ą p o 

sa d ę i to n a k r e sa c h . A  b y ł  to  c z ło w ie k  d z ie ln y , 

id e o w iec . L ec z m n ie jsza o ta k ie z d a rz en ia , b y ć  

m o ż e w y ją tk o w e .

C ze m ś d a lek o g o r sze m  w  n a stęp s tw a c h je s t  
s ta łe k o ja r z e n ie g o śc in n o śc i i a lk o h o liz m u .

G o śc in n o ść b o w ie m  jes t c n o tą , k tó r ą n a le ży  
z a ch o w a ć i p ie lęg n o w a ć  w  n a sz e m  ż y c iu  to w a rz y - 

sk ie m . A lk o h o lizm  n a to m ia s t, ja k o z ło sp o łe cz 

n e , w in ie n b y ć z w a lcz a n y . O tó ż , je że li a lk o h o 

liz m  łą c zy  s ię s ta le z g o śc in n o śc ią , to  n a b ier a  o n  
p o d  o s ło n ą te j c n o ty , c en io n e j z a w sze w y so k o  
u S ło w ia n , sp e c ja ln e g o u r o k u , ta k , ż e n a d e r tr u 

d n o z n im  w a lc z y ć . K to p o d e jm u je s ię w a lk i z  

a lk o h o lizm em , b y w a u w a ż a n y z a w r o g a s ta r o s ło 

w ia ń sk ie j c n o ty g o śc in n o śc i.

P r ze c iw n icy a lk o h o lu m u szą s ta ra ć s ię p r z e 

c iw d z ia ła ć tem u z a m ie sz a n iu p o jęć , b o in a c ze j  
n a sz e w y siłk i n ie p r z ek r o c zy ły b y g r a n ic teo r ji.
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t. j. nie okazałyby praktycznych skutków życio
wych.

Trzeba nam przeto stawić pytanie, czy w o* 
becnych warunkach gościnność bez alkoholu t. j. 
bez wódki lub piwa i wina jest u nas w prakty
ce możliwą.

Nie ulega wątpliwości, że daleko łatwiej ka
żdemu okazywać gościnność z butelką i kieli
szkiem w ręku, aniżeli przeciwnie.

Najpierw dlatego, że przyjmowanie gości 
alkoholem jest rzeczą wygodną, niezbyt drogą i 
z reguły prawie każdemu gościowi milą i pożą
daną, przynajmniej, o ile chodzi o mężczyzn.

Inne natomiast sposoby okazywania gościn
ności wymagają więcej zachodów, czasem kosz
tów, a w rezultacie nie bywają tak cienione, jak 
pełna butelka.

Z tern zastrzeżeniem stawmy sobie pytanie 
jak w praktyce okazać gościnność bez wódki 
wina i piwa.

O ile chodzi o przyjmowanie okolicznościo  
we znajomego, przyjaciela, krewnego, lub obcego 
wprawdzie, lecz miłego gościa, sprawa nie przed
stawia zbytnich trudności.

Należy w takich razach okazać dobre serce, 
i o ile jest pora po temu, poczęstować stosownie 
do przysłowia: „czem chata bogata, tem rada".

Dużo zależy tutaj od zaradności i gospodar
ności pani domu, gospodyni. Źle przyrządzony  
obiad czy wieczerza staje się oczywiście silną  
pobudką do postawienia butelki na stół.

O ile trzeba przyjąć gościa w innej porze 
dnia, można poczęstować owocami lub konfitura
mi, ciastami i tp., zależne znowu od zapobiegli
wości i umiejętności gospodyni.

Jeżeli chodzi o podanie napoi bezalkoholo
wych, to niekoniecznie muszą to być napoje fa
bryczne, nieraz wątpliwej wartości. Szklanka 
herbaty, dobrze przyrządzonej (na sposób rosyj
ski), może być gościowi podana nieomal o ka
żdej porze dnia zimą i latem, nie wymaga przy- 
tem zbytnich zachodów. Na podwieczorek, kawa 
będzie zapewne milszą niejednemu gościowi.

Latem łatwo posłużyć gościowi chłodną le
moniadą, przyrządzoną z wody źródlanej lub mi
neralnej i soków owocowych wzgl. cytryny. Mało  
znane są u nas lemoniady gorące, podawane zi

Jesteś Katolikiem — musisz 
być trzeźwym.

Już św. Paweł mówi w I liście Koryntjan : 
„Pijacy nie wejdą do królestwa niebieskiego!"  
Ale wówczas nie było jeszcze takich mocnych 
— palonych napojów alkoholowych jak obecnie, 
a więc dziś to zdanie jest tem stosowniejsze ! 
Napoje alkoholowe, to najwięksi wrogowie duszy 
naszej ! Bo:

1. Alkohol osłabia naszą wolę, robi z wolnego 
człowieka — niewolnika nałogu, który prze- 
staje być panem swej woli i słucha chętnie 
głosu złego ducha.

2. Alkohol powoduje utratę wiary w siebie sa
mego, a potem wiary w Boga.

3. Alkohol pozbawia nai wszelkich szlachet
nych uczuć, robi z człowieka samoluba.

4. Alkohol niszczy szczęście rodzinne, często 
jest powodem rozwodów małżeńskich. 

mą w miejsce herbaty. W ystarczy do wrzątku  
dodać odpowiednią ilość soku owocowego. Mu
szą to być soki doskonałe i niezbyt słodkie, o ile 
chodzi o gust mężczyzn, np. wiśniowe, porzecz
kowe żórawinowe i tp.

O ile chodzi o ugoszczenie zaproszonych z 
okazji większych uroczystości rodzinnych lub bie
siad oficjalnych, trudno przy obecnych stosunkach 
i zwyczajach towarzyskich przeprowadzić zasadę 
gościnności bez alkoholu.

Głowa rodziny, szczególnie jeśli wiadomo, że 
dla idei hołduje zasadom abstynencji, może za
rządzić przyjęcie bez alkoholu, szczególnie, jeżel^ 
pozatem niczego nie żałuje, aby gościom okazać  
jak mile są widziani. *

To samo odnosi się do osoby wysoko w hie- 
rarchji społecznej postawionej.

Zwykli śmiertelnicy, uczęstniczący w biesia
dach, muszą w obecnych warunkach na tem po
przestać, aby, o ile to możliwe, przeciwstawiać 
się takim zwyczajom, które stanowią jakoby pro
pagandę alkoholizmu.

A zatem należy zręcznie i dyskretnie zwal
czać zwyczaj wnoszenia licznyci? toastów, przy
mus picia duszkiem; trzeba dążyć do te o, aby  
nie częstowano gości napojami o wysokiej zawar
tości alkoholu, t. j. wódką, likierami i t. p., by  
na stole biesiadnym były butelki z wodą mine
ralną, aby nie wie  wano nikomu do szklanki wina, 
skoro woli pić wodę i t. p.

Najbliższy cel, do którego zmierzamy w wal
ce z alkoholizmem, winno być szanowanie wol
ności osobistej.

Przeprowadzenie reformy nie jest rzeczą ła
twą i wymaga czasu. O ile w społeczeństwie znaj
dzie się większy zespół ideowców wytrwałych  
i odważnych, uda się z czasem usunąć, a w ka
żdym razie zmniejszyć wszechwładny wpływ al
koholizmu na zwyczaje towarzyskie. A na tem  
zyska niewątpliwie prawdziwa gościnność.

Ks. Niesiołowski.

5. Alkohol jest przeszkodą we wypełnianiu o- 
bowiązków religijnych.

6. Alkohol uniemożliwia wykonanie najważniej
szego obowiązku rodzicielskiego nałożonego 
na nas od Boga, to jest dobrego wychowa
nia dzieci.

7. Alkohol jest przyczyną licznych zbrodni.
8. Alkohol ma jako siostrę swą nieodstępną —  

rozpustę.
9. Alkohol zabija wszystkie szlachetne porywy 

naszej młodzieży, spaczając zupełnie jej 
charakter!

10. Alkohol, spożyty przez matkę lub ojca za
graża zdrowiu przyszłego dziecka, czyniąc je 
niemoralnem, umysłowo lub fizycznie !
Zatem katoliku — rozważ to dobrze ! Jeżeli 

leży Ci na sercu dobro Twej duszy — odrzuć  
od siebie jaknajdalej alkoholowe napoje.

Jednakże trudno dziś wytrwać samemu przy 
dobrych zasadach abstynencji. Mamy za wiele 
wstrętnych zwyczajów pijackich i licznych oka~
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z y j d o  p ic ia . S z u k a j w ię c  o p a r c ia  o g r o n o  l u d z i  

w y z w o lo n y c h  z  p ę t a lk o h o lo w y c h —  w s tą p d o  

K a to l i c k i e g o  Z w ią z k u A b s ty n e n tó w  —  a p r z y 

n a jm n ie j d o  B r a c tw a  W s t r z e m ię ź l iw o ś c i .

KRAJOBRAZ ZIMOWY GÓRSKI

P o g a d a n k i z d z ie d z in y  r a d j a

Muzeum radjowe w Londynie
Ś w ia to w e j s ł a w y  z b io r y  m u z e a ln e  S o u th - K e n -  

s in g to n  - M u z e u m z o s t a ły p o w ię k s z o n e  

p r z e z  d o b u d o w a n e  n o w e g o  p a w ilo n u , p r z e z n a c z o 

n e g o  w y łą c z n ie  n a  m u z e u m  ś c iś l e  r a d jo w e . Z g r o 

m a d z o n e  t a m  e k s p o n a ty  tw o r z ą im p o n u ją c ą  w y - x  

s t a w ę  r a d jo s p r z ę tu . Z b io r y t e  z a w ie r a j ą  n ie o c e 

n io n e  d o k u m ę n ty  z  h i s to r j i  k u l tu r y  z  o s t a t . 1 0 - l e c i a ,  

t j . . o d  s a m y c h  n a r o d z in  r a d jo f o n j i  a ż  d o  n a s z y c h  

d n i . T ą  i n t e r e s u j ą c ą  s p r a w ą , p o w in n y  z a in t e r e s o 

w a ć  s i ę  p o l s k i e  k o ła  r a d jo t e c h n ic z n e i z o r g a n iz o 

w a ć  p r z y  k tó r e m ś  z  m u z e ó w  d z ia ł  r a d jo w y , d a ją 

c y r e t r o s p e k ty w n y  o b r a z r o z w o ju r a d jo te c h n ik i  

i r a d jo f o n j i p o l s k i e j . -

Pożyteczna Książeczka.

B a r d z o  w ie lu  p o s i a d a c z y  r a d j a n ie w ie j a k i  

n a b y ć  p o d r ę c z n ik , k tó r y  d a łb y  im  o d p o w ie d ź  n a  

l ic z n e  p y ta n i a  z  ż y c i a  c o d z ie n n e g o .

P o t r z e b ę  t ę  o d c z u w a l i ś m y  o d d a w n a . T o  t e ż  

s p e c ja ln y  k o m i te t r e d a k c y jn y , z ło ż o n y  z  n a jw y 

b i tn i e js z y c h  r a d jo t e c h n ik ó w  p o l s k ic h , o p r a c o w a ł  

p o d  k ie r o w n ic tw e m  M a jo r a  i n ż . K r u l i s z a - P o r a 

d n ik  d la  r a d jo a m a to r ó w “ . K s ią ż k a t a j e s t n a j 

b a r d z i e j p o p u la r n e m  d z ie ł e m , n a p i s a n a  j ę z y k ie m  

z r o z u m ia ły m  d la w s z y s tk i c h , d o s to s o w a n a d o  

w y m a g a ń  o s ó b  n ie z n a j ą c y c h  f i z y k i , a  j e d n a k  t r a k 

t o w a n a n a u k o w o  i w y c z e r p u ją c o . C e n a k s i ą ż k i  

o b ję to ś c i 3 0 0 s t r . b o g a to  i l u s t r o w a n e j z ł 3 ,5 0 .  

G d y b y w  m ie j s c o w y c h k s i ę g a r n ia c h  k s i ą ż k i t e j  

n ie  b y ło  —  p r o s z ę s i ę z w r a c a ć  z  z a m ó w ie n ia m i  

d o  A je n c j i W s c h o d n ie j w  W a r s z a w ie .

«Tu Berlin, jest tam {łowy lorl??»
N ie d a w n o  o d b y ła  s i ę p ie r w s z a t e le f o n ic z n a  

r o z m o w a  p o m ię d z y  B e r l in e m  a  B u e n o s A ir e s ,  n a 

s t ę p n ie  z a p r o w a d z o n o  t e le g r a f ic z n e f o to g r a f o w a 

n ie  p o m ię d z y B e r l in e m  i W ie d n ie m . O b e c n ie  

z a p r o w a d z o n o  t e l e f o n ic z n ą  k o m u n ik a c j ę  p o m ię d z y  

B e r l in e m  a N o w y m  J o r k ie m . 3  m in u to w a r o z 

m o w a  k o s z tu je  3 0 0  m a r e k . P o łą c z e n ie t e le f o n i 

c z n e  p r z e p r o w a d z o n e  z o s ta je p r z e z  L o n d y n .

N a  o b r a z k u  n a s z y m  w id z im y s t a c ję  r a d jo w ą  

R o c k y  P o in t o d d a lo n ą  o  8 0  k im . o d  N o w e g o  J o r 

k u . S ta c j a  s łu ż y  d o  o d b ie r a n i a  i n a d a w a n ia  r o z 

m ó w . M a  6  w ie ż , k tó r e  s to ją  o d s i e b ie  o 4 0 0  

m e tr ó w , t a k  i ż d łu g o ś ć a n te n y  w y n o s i 2 4 0 0  m .
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S k arb W atażk i.
9 )  P O W IE Ś Ć .

P ach o łek w strzym ał k o n ie , a  S zach in w y d aw 

szy o k rzy k śm ie rte ln eg o p rzes trach u , w y sk o czy ł  

z b ry k i n a z iem ię .

T u ż za n im  w y sk o czy ł jen iec z d łu g im  n o 

żem  w  ręk u .
Ł ach m an y n ęd zn e j p łó tn ian k i o d ch y liły s ię  

z p ie rs i i o d k ry ły b łęk itn ą k u rtę k o zack ą i d u że  

cze rw o n e ład ow n ice n a p ie rs iach .

T o n ie b y ł T ro k im  k o m p ań czy k .

S zach in co fając s ię w  ty ł w  p rzerażen iu i 

w o ła jąc n a p o m o c to w arzy szy , rzu cił p rze lo tn e  

sp o jrzen ie n a sw eg o jeń ca i w y d a ł o k rzy k  

zd ziw ien ia .

Z am ias t T ro k im a s ta ła p rzed n im  p o stać  

zu p ełn ie o b ca , k tó rą p ie rw szy raz w id z ia ł w  ży 

c iu . B y ł to b ied n y p an T y m o fie j K -ly szk o , se tn ik  

k ry s ty n o p o lsk ich d w o rsk ich K o zak ó w .

N ie m o g ąc so b ie zd ać sp raw y z teg o , co s ię  

z n im  d z ia ło , w ściek ły o d b ó lu , k tó ry m u sp ra 

w ił b icz S zach in a , K ły szk o rzu c ił n ó ż i ch w y c ił 

za d ru g i p is to le t, k tó ry m iał p o d p łó tn ian k ą  

za p asem .

S zach in sk o czy ł jak k o t n a d ru g ą s tro n ę  

b ry czk i, p rzy czep ił s ię d o n iej i zaw o ła ł n a p a 

ch o łk ó w , ab y ru sza li co ży w o z m iejsca. R y sak i  

p o rw a ły s ię zn o w u szy b k im  p ęd em , b ry ka  o k ry ła  

s ię tu m an em  k u rzu , a d ru g i s trza ł K o zak a p rze 

d z iu raw ił ty lk o p łó tn o . K ły szk o p o zo sta ł sam  

n a d ro d ze.
P rze tarł o czy , p rzeżeg n a ł s ię , zn o w u p rze tarł 

o czy , zno w u s ię p rzeżeg n a ł trzy k ro tn ie i p o czą ł 

ch w y tać w sp o m n ien ia , k tó re u c iek ały  m u z g ło w y , 

jak tab u n y n a s tep ie .

Z rzu c ił z s ieb ie szk a rad n ą  p łó tn ian kę i p rze 

k o n a ł s ię , że m a w szy stk o n a so b ie , co m ia ł w  

o sta tn ie j ch w ili trzeźw o śc i p ró cz czap k i i szab li.

T y m czasem  b ry k a zn ik n ęła zu p e łn ie n a za 

k ręcie , a p an K ły szk o s trac ił o sta tn i w ątek , p o j  

k tó ry m je szcze m ó g ł tra fić d o o cen ien ia sw e!  

sy tu acji.

—  W ido czn ie b ies! czarto w sk a  sz tu k a... o m an  

—  m ru k n ą ł K o zak  i zn o w u  s ię  n ab o żn ie  p rzeżeg n a ł

P o tem  u siad ł n a z iem i i p o k ró tk im n am y 

ś le p rzy szed ł d o p rzek o n an ia , że to m u s ię śn iło  

w szy stk o i źe n ie m a n a to in n eg o  ra tu n k u , ty lk o  

p rzesp ać c iężk ą m arę . P c ło ży ł s ię , o b ró cił i za 

sn ą ł n a m ięk k ie j m u raw ie p rzy d ro d ze  sn em  n a j

sp raw ied liw szeg o  K o zak a , jak ieg o k ied y k o lw iek  

n o sił k o ń p o te j B o że j z iem i.

W y ręczy m y p o czc iw eg o K ły szk ę w  w y tło m a-  

czen iu te j d z iw n e j p rzy g o d y . D o m y sł czy te ln i 

k ó w m o że n as w y p rzed z ił —  w ięc ty lk o k ilk a  

szczeg ó łó w  rzu cim y  n a  w y jaśn ien ie  ca łeg o  za jśc ia .

S zach in za fa łszy w re d u k a ty d o sta ł fa łszy w e 

g o h a jd am ak a. O b ie s tro n y ch cia ły s ię o szu k ać  

n aw zajem  i o b ie też o szu k ały s ię is to tn ie .

P o czciw y p an w achm is trz , m im o , że p o d  

w p ły w em  w ieśc i o sw y ch  h o sp o d arsk ich  d u k a tach  

b ard zo b y ł p rzy s tęp h y p o k u szen iu w  ro zm o w ie  

z S zach in em , an i n a ch w ilę n ie zach w iał s ię w  

sw e j s łu żb is te j w iern o śc i i w p rzy w iązan iu d o  

F o g e lw an d ra . R o zm aw ia ł sp o k o jn ie z S zach in em  

i u d aw ał p rzys tęp n eg o ; laz , b o w ęg rzy n b y ł d o 

b ry , p o w tó re b o s ta ry w ach m is trz ch cia ł w y cią 

g n ąć za język h an d larza d u sz , ab y s ię p o tem  

p o ch w alić p rzed ro tm is trzem n ie ty lk o  z cn o ty  

a le i ze sp ry tu .

G d y S zach in całk iem ju ż jasn o w y stąp ił z  

p ro p o zy c ją , w ach m is trz m iał zam iar a resz to w ać  

g o za raz i u d a ł s ię za raz d o g w ard y ak a , ab y  w  

tak w ażn e j sp raw ie zas ięg n ąć jeg o rad y . O p o 

w ied z ia ł m u tę sp raw ę i w ezw ał d o asy s ten c ji. 

T y m czasem  g w ard y ak O g arek sp ry tn y i d o w cip 

n y o d w ió d ł P o rw isza o d tak su ro w eg o zam ia ru  

i w  lo t u ło ży ł p lan n o w y , k tó reg o n iew in n ą o fia 

rą m ia ł p aść b ied n y se tn ik z K rysty n o p o la , 

K ły szk o .

K ły szk o o d n ad m iaru w y p iteg o w ina , s trac ił 

b y ł zu p ełn ie w szelk ą p rzy to m n o ść , tak , że z n im  

żo łn ie rze m o g li ro b ić co im  s ię ty lk o p o d o b ało .  

G w ard y ak ro zb u rzy ł m u zaw ad jack o w ło sy , cze r

w o n ą i s in ą farb ą o szp ecił m u tw arz  całą i p rze 

b ra ł g o w o b d artą p łó tn ian k ę , tak , że b ied n y  

K o zak w  p o sp iech u m ó g ł b y ć w zię ty za h a jd a 

m ack ieg o jeń ca . Z o staw io n o K ły szce n ó ż i n a 

b ite p is to lety , w  p rzy p uszczen iu , że ich  p o trzeb o 

w ać b ęd z ie , a sk ręp o w an o g o n a lek k o , tak , źe  

z p ew n y m  w y siłk iem  m ó g ł s ię u w o ln ić o d w ię 

zó w . P o rw isz n ad to d a ł zn ać  p o cz to w i d rag o n ó w , 

k tó ry u staw io n y b y ł za ro g a tk am i m iasta , ab y  

d la p o strachu śc ig a ł b ry k ę S zach in a .

T y m sp o so b em u rząd zo n o k o m ed ję , k tó ra  

s ię w 'p raw d z ie , lecz n ie ty lk o d la b zach in a , a le i  

d la d o w cipn y ch żo łn ie rzy sk o ń czy ła s ię n iem i-  

łem  ro zczaro w an iem ; d u k a ty b o w iem  b y ły is to t 

n ie fa łszy w e .

W y tło m aczyw szy tak o p isan ą scen ę , p o sp ie 

szm y za S zach inem , h an d la rzem d u sz . O ch ło 

n ąw szy z p rzes trach u , k tó ry m  g o  p rzep e łn ił s trza ł  

K ły szk i i u jech aw szy ju ż sp o ry k aw ał d ro g i o d  

m ie jsca n iem iłe j p rzy g o d y , S zach in za trzy m ał s ię  

w  k arczm ie , ab y  d ać  w y tch n ąć zn u żo n y m  k o n io m .

S zach in b y ł w ściek ły o d g n iew u , p ien ił s ię  

o d w sty d u , że s ię d a ł o s u k ać m o że  p o  raz  p ie rw 

szy w  ży ciu .

N a o so b ie T ro k im a za leża ło m u w iele , b ar 

d zo w ie le , a w  ch w ili o b ecn e j d a lszy  b y ł o d celu  

n iż p rzed tem . R ad o w ał s ię ju ż m n iem an ą zd o 

b y czą , a te raz w id zia ł s ię b ez rad n y m . W racać  

d o L ^ o w a, b y ło b y d arem n em , a m o że n ieb ez -  

p ieczn em  p rzed sięw z ięc iem , sp raw a ’ b y ła p o p su 

ta . S zach in p o czą ł p rzem yśliw ać n ad d a lszy m  

p lan em . P o stan o w ił w id zieć s ię k o n ieczn ie z  

F o g e lw an d rem , zan im o n p o w ró ci je szcze d o  

L w o w a; d o p aść g o je szcze w  B ro d ach , u jąć p ie 

n ięd zm i i u p ew n ić , że jeń iec h a jd am ack i n ie  

u jd z ie rąk jeg o .

S k raca jąc p o p as , ro zk aza ł n a ty ch m ias t p a 

ch o łk o m g o to w ać s ię d o d a lsze j d ro g i k u B ro 

d o m . P rzy b y w szy d o B ro d ó w , sp o tk a ł n a sam y m  

w jeźd zie jedn eg o  z d rag o n ó w F o g e lw an d ra D o 

w ied z iał s ię o d n ieg o , że ro tm is trz w łaśn ie za  

g o d z in ę w y ru szy ć m a d o L w ow a.

S zach in u d a ł s ię sp ie szn ie d o w sk azan e j g o 

sp o d y i w p ad ł d o izb y F o g e lw an d ra . O fice r  

zd ziw ił s ię b ardzo , u jrzaw szy n iesp o d z iew an eg o  

g o śc ia .

—  P an S zach in tu ? —  zaw o ła ł —  có ż s ię  

s ta ło ? M ia łeś czek ać n a m n ie...

(C iąg d a lszy n astąp i.)


